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k ilk a  slow  o ubezpieczeniu bydła od zarazy.
W i a d o m a  to  rzecz,  że h a n d e l  b y d ł e m  r o g a l e m  s t a ­

n o w i  g ł ó w n a  i n i e m a l  n a j wa żn i e j s zą  ga łąź  p r z e m y s ł u  
nas zego .  Gal i cya m a j ą c ,  m i a n o w i c i e  w e  w s c h o  
d n ic h  o b w o d a c h ,  znaczne  i r o z l e g łe  p a s t w i s k a ,  
m n o g i e  i na o b s z e r n ą  ska lę  z a p r o w a d z o n e  go rze l  
n ie ,  t r u d n i  s ię  ju ż  od  d a w n a  h a n d l e m  by d ła  r o g a te g o ,  
i j e s t  n a j w a żn i e j sz y m  p u n k t e m  dla ca łego  p a ń s t w a  
a us l r y a c k i e g o .  Tędy  b o w i e m  j e s t  k o n ie cz na  d r o g a  
w s z e lk ie g o  by d ł a  r o g a t e g o ,  w y c h o d z ą c e g o  z W o ł o ­
szczyzny,  z B e sa r a b i i  i z Ukra iny  i c i ągnącego  na 
t a rg i  O ło m u n i e c k i e ;  zkąd r o z c h o d z i  się do W i e d n i a ,  
P r a g i  i do  in n y c h  m ia s t  m o n a r c h i i  a u s l r y a c k i e j , 
k t ó r e  z a o p a t r u j e  p o w ię k s z e j  części  u l u c z o n e m i  u 
s i e b ie  w o łm i .  Czy to w  l ecie  na o b s z e r n y c h  nad-  
dn ie s l r z a ń s k ic h  w y p a s a c h ,  su ch ą  paszą  tuc zon e ,  czy 
w  z im ie  na s t a jn ia ch  b r a l i ą  k a r m i o n e ,  m n o g i e  s t a ­
da  r o z r z u c o n e  p o  k r a j u  n a s z y m ,  s k u p ia ją  się na 
g ł ó w n y c h  j a r m a r k a c h  k r a j o w y c h ;  a z l a m t ą d  wiel -  
k i e m i  s t a d a m i  p ę d z o n e ,  p r ze z  cały rok  p r a w i e ,  a 
m i a n o w i e c i e  o d  p i e r w s z y c h  dn i  w io s n y  aż do  p ó ­
źnej  j e s i e n i  c i ągną s ię  do  O ł o m u ń c a .

N ie z a p r z e c z o n ą  w ię c  j e s t  r zeczą że h a n d e l  t en,  
w p r o w a d z a j ą c  w  o b i e g  i w y c z e r p u j ą c  n i e z m i e r n e  k a ­
p i t a ły  p i e n i ę ż n e , s t a n o w i  więks zą  część b o g a c t w a  
k r a j o w e g o  i j e s t  n i e j ak o  ż y w o t n ą  częścią p r z e m y ­
s ł o w e g o  b y t u  naszej  p ro w in cy i .  Tern w ię c  n i e b e z ­
p ieczn ie j szą  d la  nas  j e s t  w sz e lk a  z a r a z a ,  k tó r e j  t ak 
częs to p o d l e g a  byd ło  r o g a l e ,  a k t ó r a  o d  r a z u  n i ­
szczy nie  ty lko  s p o d z i e w a n y  z a r o b e k ,  s t a n o w ią c y  
p r o c e n t  od  k a p i t a ł u  , a l e  i s am  k a p i t a ł  w  n a b y t e  b y ­
d ł o  w ło żo n y .  S t r a ty  te  z za razy  p o c h o d z ą c e  d o ­
tykają  oczywiśc ie  Galicyi  g ł ó w n i e ,  j a k o  kupca, gdy 
W o ł o s z c z y z n a  i t. d. j a k o  kraje produkujące, w  m nie j -  
szcui  co do  l e go  są n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ;  do  czego 
i to d o d a ć  należy,  co nas  d o ś w i a d c z e n i e  ju ż  n a u ­
c z y ło ,  iż za raza  najczęśc ie j  r o z w i j a  się w  d r o d z e ,  
a z a t e m  szkody  s w e  w sz e lk ie  w y w i e r a  na  r y zy ku ­
ją cyc h  swó j  ka p i t a ł .  Z w aż yw sz y  p r ó c z  l e g o ,  co n i e ­
mn ie j  j e s t  r zeczą p e w n ą  i w i a d o m ą , że p o  n a j w i ę ­
kszej  części  k a p i t a ł y  o b r a c a n e  u  nas  w  tym h a n d l u  
są pożycza ne  na w ie l k ie  p r o c e n t a ,  j eże l i  n ie  n a  l i ­
c h w ę  n a w e t  i że ich w y p ł a t a , t u d z ie ż  z a r o b e k  s t a ­
n o w ią c y  cały b y t  h a n d l u j ą c e g o  w o ł m i ,  zależy od  
sz cz ęś l i w e g o ,  n i cz em  n i e z a p e w n i o n e g o  i ch d o ­
p r o w a d z e n i a  na  mi e j sc e  t a r g o w e ,  okaże  s ię  t e m  
d o w o d n i e j ,  j a k  w a ż n y ,  j a k  p oż y t ecz ny  d la  k r a j u  
ca łe g o  w y w r z e ć  m o ż e  w p ły w ’ ubezpieczanie b y d ł a ,  
da jąc e  p o d w ó j n ą  p e w n o ś ć  i t e m u  k tó r y  t r u d y  s w o ­
je  i całą p rzysz łość  o d  s p o d z i e w a n e g o  z a r o b k u  z a ­
l eżącą w ło ży ł  w  h a n d e l  w o ł ó w  i t e m u ,  k tó r y  na 
n ie  wypoży cz y ł  go tów 'kę  swoją .  I czyliż n a d t o ,  m a ­
ją c  u b e z p ie c z e n ie  za s o b ą ,  n ie  zna jdz ie  się w ię c e j  
k a p i t a l i s t ó w ,  k t ó r zy  c h ę tn ie j  wypożyczać  b ę d ą  k a ­
p i t a ły  s w o je  na h a n d e l  m n ie j s z ym  n ie b e z p i e c z e ń ­

s t w o m  po d l e ga ją cy ,  a p rz y  z w ię k sz on e j  k o n k u r e n c y i  
k a p i t a ł ó w ,  czyliż k o n ie cz n i e  nie  m u s i  się zmnie j szyć  
p r o c e n t  i l i c h w a ?

Lecz j e s t  j e szcze  j e d n a  s t r o n a  t ego p r z e d m i o ­
tu  w ie l c e  k o r z y s t n ą ,  k t ó r e j  nam.  d o tk n ą ć  w y p ad a .  
Od  l a l  w i e l u  w z ię to  się w  k r a ju  na sz ym  do  chow u 
b y d ł a  p o p r a w n e g o ;  znacz ne  b a r d z o  k a p i t a ł y  w ł o ż o n o  
i w k ł a d a j ą  ci ągle w  b y d ło  szwa jc a r s k ie ,  żu ł a w sk ie  i t .  d. 
W s z y s t k i e  te kap i t a ł y  z dn ia  w  dz ień  na n i e b e z p i e ­
c z e ń s tw o  są w y - t a w i o n e  i cały p o s t ę p  c h o w u  by d ła  p o ­
p r a w n e g o  p o c h ł o n ą ć  m o ż e  na za w sze  j e d n a  zaraza 
k r a j o w a ,  j e d e n  p o m ó r  b y d ła  t ak  częs to  u nas  się t r a ­
fiający.  U b ez p ie c ze n ie  więc  i z t e g o  s t a n o w is k a  
p r zy n io s ł o b y  n a m  n i e p o ś l e d n i e  d o b r o d z i e j s t w o ,  u s t a ­
l i ło b y  b o w i e m  u  nas  c h ó w  b y d ł a  p o p r a w n e g o ,  k t ó r y  
b e z  w ą t p i e n i a  s t a n o w i  b o g a c t w o  ka ż d eg o  k r a j u ,  a 
m i a n o w i c i e  k r a j u  r o ln ic ze g o  j a k im  j e s t  nasz kraj ,  
s zczegó ln ie  w  o b e c n e m  p o ł o ż e n i u ,  gdyż z p o w o d u  
d a r o w a n e j  r o b o c iz n y  c h ó w  b y d ł a ,  na  w ie l k ic h  P o ­
d o la  nas zego  o b s z a r a c h ,  p rzy  m a łe j  l u d n o ś c i ,  głó 
w n e m  g o s p o d a r s t w a  p o zo s ta ć  m u s i  z a t r u d n i e n i e m .

S k u tk i  p r z e t o  i d o b r o d z i e j s t w a  z z a p r o w a d z e ­
n ia  t e g o  ze w s z e c h  w z g l ę d ó w  p o ż y t e c z n e g o  p r ze d-  
s i ę b i e r s l w a ,  by łyb y  n a d e r  b ł o g i e  i n i e o ce n io n e .  
Lecz  o g ó ln e  u b e z p i e c z e n i e  to  w i n n o  być k o n ie cz n ie  
krajowe, a n a j l e p i e j  wzajemne. Krajowe m ó w i m y :  za ­
g r a n ic z n e  b o w i e m  a s s e k u r a c y e ,  j a k o  t o :  w i e d e ń ­
sk a ,  t r y e s t k a  i t. d.  są to  s p e k u la c y e  na  nasze  k i e ­
s z e n i e ,  j a k  ro z l i c zn e  a s m u t n e  m a m y  p r z e k o n a n i e  
na  a s s e k u r a c y a c h  o g n i o w y c h .  W zajemne: b o  n a j w i ę ­
ksza s t r a t a  r o z d z i e l o n a  na o gó l  s t a j e  się m a ł o  z n a ­
c z ąc ą ,  gdy m n i e j s z a ,  j e że l i  p o je d y ń c z e g o  d o t y k a ,  
ca łym j e g o  b y t e m  ws l r zą ść  a n a w e t  zniszczyć go  może .

P r z e d s i ę b i e r s t w o  p o d o b n e  j a k  u b e z p i e c z e n i e  od  
s t r a t  b y d ł a  j e s t  dz i e ł e m  p r a w d z i w i e  o b y w a l e l s k i e m .  
P o m y s ł  o n e g o  m a  coś  t ak w zn io s łe go ,  t ak zg o d n e g o  
z za s a d a m i  naszej  r e l i g i i , że b e z  w ą t p i e n i a  w  ka-  
ż d e m  m o r a l n e m  j e s t e s t w i e  p r z y z w o l e n i e  zna leść  
mu s i .  Z n ie g o  w y p ł y w a  m o ż l i w o ś ć ,  iż. za u p o ­
w s z e c h n i e n i e m  o n eg oż  u b ó s t w o  z z i em i  ca łk i em  
m o ż e  z n i k n ą ć ; ro zs z e r ze n ie  b o w i e m  p o m y s ł u  do  
w z a j e m n e g o  u b e z p ie c z e n ia  s w e g o  d o b y t k u  p o ­
d n io s ł o b y  d o b r y  b y t  l u d z i ,  a m o ż e  m n ó s t w o  w y ­
s t ę p k ó w ,  z nędz y  swó j  p o c z ą t e k  b i o r ą c y c h ,  z n ik ło ­
by  na  zaw sze  ze s p o ł e cz eń s t w a .

P o t r z e b ę  t ak iego  p r z c d s i ę b i e r s t w a  j u ż  d a w n o  
u c z u to  u  n a s ,  a myś l  tyle  z b a w i e n n ą  p ie r w s z y  p o ­
w z i ą ł  i o b r o b i ł  p a n  T e o d o r  T e r g o n d e , l e n  z 
ty lu  u s ł u g  k r a j o w y c h  zna n y  i ce n i on y  o b y w a t e l ;  
w y p r a c o w a ł  by ł  n a w e t  o d  l a t  k i l k u  s l a t u t a , a o b ­
j a śn ia ją c  p o m y s ł  swój  s t a r a n n i e  z e b r a n e m i  d a t a m i  s la -  
ty s t y c z n e m i ,  p r z e d ło ż y ł  go do  p o t w i e r d z e n i a  r z ą ­
d o w i .  Nie  w i e m y  a to l i  d l a cze go  dzie ło  to tyle 
k r a j o w i  zw ia s t u j ą c e  p o ż y t k u  i l ak p i ln i e  p o p i e r a ­
n e ,  d o t ą d  n ie  do sz ło  d o  s k u t k u  i d l acz ego  gor l i -
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wość obywa te l sk a  przez urzeczywis tnien ie  swej 
zbawienne j  myśli do tąd  nie znalazła nadgrody? 

Gorlice,  31 s ie rpnia  1849. J. Ź .

I) r o g  i.
I. W  naszym czasie p y t a n i e : ile  ja k i  k ra j m a  

d róg?  w y ró w n y w a  zupe łn ie  i po  p ro s tu  py taniu:  
ja k ie  jc s l  boguclwo lego k ra ju ?

i lo ła tw o da się wyl łómaczyć.  B og ac tw o ,  
dobry  by t ,  cel życia towarz ys k ie go ,  j es t  to prod u-  
k c y a , p ro du kcya  obf i ta ,  rozmai ta  i oszczędna;  j e s t  
to ile możnośc i  najm nie j  kosz towna  wymi ana  wy­
p a d k ó w  produkcyi .  Jest  to tak widoczną  rzeczą,  
że nie po t r z e b u je  dowodzenia .  Komuż nie w i a d o ­
m o ,  że tam gdzie nie tw o r z ą ,  gdzie wyrabia ją  
tylko jakby  w  c iep la rn i ,  lub nareszcie  gdzie za­
miana w y p a d k ó w  produ kcyi  leniwo i z t rudnością  
się u sku te czn ia ,  konsumcya bywa bardzo  o g r a n i ­
czona ,  wie lki  b r ak  pod  względem wygód życia,  
j e d n e m  s ło wem  . nędza.

O l o ż  d r a g a , d roga  d o b r a ,  j ak  może być na j­
lepsza , j es t  p i e r w s z y m , i s to tnym w a ru n k ie m  p r o ­
dukcyi  w ie lk ie j ,  taniej  i razem zamiany jej  wy ­
padków.

Pros te  zas tanowienie  się zaraz nam lo okaże. 
Pod łu g  wyrachowal i  ek o n o m is tó w  najzdolniejszych,  
p r zewozy pochłan ia ją  dziś więce j  a niżeli trzy 
czwar te  sił użytych w  warsztac ie  kra jowym.

Jakąko lwi ek  część tych sił w y pa dn ie  oddziel ić 
na zdalność cz łowieka ,  na pr acę  r o b o t n i k ó w ,  ka ­
p i ta ł  włożony i m a le r y a ł  surowy,  w ogólności  na j ­
znaczniejsza ich część przypadnie  na przewozy.  J e ­
żeliby było inaczej ,  wówczas  d r z e w o ,  węgle k a ­
m ie n n e ,  k aw a ,  cuki er ,  w i n o ,  mi ę so ,  c h lc b ,  nic 
zgoła nie by łoby  droższe w Paryżu lub gdzie in­
dz ie j ,  niż w samych mie jscach w y p ł o d u ,  czyli lain 
gdzie każdy p r z e d m io t  ma swą najniższą cenę.

Gdyby d r o g i ,  po d  względem swej ważnośc i  nie 
były te raz  należycie p ozn ane ,  wszystkie rządy w s p ó ł ­
czesne tak sys te ma tyc zne ,  tak z ręczne w  w y rac h o ­
w a n i u ,  nie użyłyby były sum ogromnych  na b u d o w ę  
t r a k t ó w ,  kana łów  i kolei j  żelaznych l icznych,  szyb­
kich i oszczędnych.  W e  Francyi  np. rozkład  wy­
d a t k ó w  na mos ty  i drogi  b i le  teraz je s t  większy 
niż cały b u d ż e t  Henryka  IV.

Komunikacye  bywają  t r o j a k ie :  n a j p r z ó d ,  t r a ­
k ty ,  g osc in ee ; p o w l ó r e ,  d rogi  sp ł aw n e  czyli rzeki  i 
kanały.  Os ta tni  sposób  połączenia nie zbyt  da w no  
wynaleziony jes t  za pomocą  koleij żelaznych.

II. Droga zwyczajna jes t  bardzo  p r o s t a ;  j e ­
dnakże była ona wie lkim wynalazkiem.  Przed wy ­
na lez ien iem dróg  i w o z u ,  sprawca  r u c h u ,  człowiek,  
w ół  lub  k o ń ,  był skazany na dźwiganie  całego 
ciężaru.  Przy pom ocy  tych d w ó c h  w ynalazków  
czynność poruszenia  dziwnie uproszczoną  została;  
pozos tawało  tylko pokonać  tarcie między osią a ko 
łem i o p ó r  jaki  s taw ia ł  g r u n t  r u c h o w i  po w oz u.  
Był to po s t ęp  niezmierny.  Lecz po ni ewa ż  o p ó r  
zmienia się podł ug  s tanu  w  jakim się droga  zna j­
d u j e ,  czyli p o d łu g  spójnośc i g r u n t u ,  n i e r ó w n o ­
ści napot ykanych  na p o w i e r z c h n i , ta rc ia  bocznego 
kół  o kolej  i I. d . ,  po t rz eba  było udoskonal ić  d r o ­
gę i w ó z ,  nim się doszło do tego gdzie teraz j e ­
steśmy. Powol i  przy pom ocy doświadczeń ,  po- 
s l rze ień  i n a k ł a d ó w ,  sposó b  rob ien ia dróg  i p o ja ­

zdów  s ta ł  się umie ję tnośc ią  dok ła d n ą ,  m a t e m a t y ­
czną'. Zląd lo dziś na grunc ie  mniej  więcej  z r ó w n o w a ­
żonym,  mającym drogę  z na j lepszemi  w a r u n k a m i ,  
o p ó r  s tanowi  tylko 2 do 2 ' /2 na 100 części całego 
c iężaru ,  licząc w lo wóz z o b c i ą ż e n i e m ; a lbo  inne- 
mi  wyrazy,  na drogach  naj lepszych i r ó w n y c h ,  s i ­
ła 5 f u n tó w  a lbo  fi (czyli wytężenie  tak i e ,  j akieby 
wyw ie ra ła  waga fi fun tów  zawieszana na n ic i )  w y ­
starcza do wiez ien ia  ciężaru o 250 funtach.  Ten 
wzó r  potraf i  wyjaśnić użyteczność ważnie jszą,  j aką  
używanie  d róg  i p o w o z ó w  dla u ła t w ien ia  p r z e w o ­
zów po zw ala  cz łowiekowi  wydobyć  z osobistych 
sił lak swoich  jak i zwierzęcych.  W p r a w d z i e  o p ó r  
na drog ach  pospol ic ie  je s t  daleko większy aniżeli  
2'/^ na 100; w ogólności  w aha  się on na r ó w n i ­
n ie ,  między 3 i 0 na 100. W  niek tórych  razach 
dochodzi  da leko wyżej;  zresztą przyczyny n i e p r z e ­
widz iane hardz ie j  go powiększają.  P o l e m  t rzeba  
odjąć wagę  p o w o z u  od skut ku  pożytecznego siły 
po rusza j ące j ,  wszelako oszczędność si ł ,  j aką  s p r a ­
wu ją  d rogi ,  licząc nnwrct  wszystkie  te t r udn oś c i ,  
j es t  jeszcze znaczna.  W  doś wiadczeniu  można  
ocenić  na 500 f u n t ó w  obc iążenie dobr ego  konia 
idącego s tępo  po dob re j  d rodze  i nielicząc wozu,  na 
25 c e tn a ró w  w a g ę ,  k tórą  pod  Icmi samcmi  w a r u n ­
kami  wiez ie  dob ry  koń pociągowy.

Drogi  i r z e k i , pow ie dz ia ł  sław ny Michał  Che­
v a lie r , były przez dług i  czas je dynem i  komunikacya-  
mi  między ludźmi.  Później  potrafi l i  oni o tworzyć  so­
bie n ow e  da leko lepsze od p ie rwszych ,  k tóre  także 
dziwnie  udoskonali l i .  Nie zapomina jmy jedn ak  o 
wie lk i ch  us ługach  jakie r o d o w i  ludzkie mu  w y św ia d ­
czyły drogi  p ie r w o tn e  i p rzypomni jmy sobie że 
on winien im po największej  części u lepszenie s w e ­
go bytu  malerya lncgo.

III. Francya n p. ma  teraz wiele d ró g  i chociaż 
one  są o t w a r t e ,  s tan ich j e d n a k  bardzo  jes t  da lekim 
od przyzwoi tego u t rzymania .  Cokolwiek bądź,  p o ­
dajemy tu wykaz i stan urzędowy,  w jakim się znaj­
dują rozma i te  rodza je  dróg  lądowych w tym kraju: 

D rog i uboczne  (gminne)  . i . . 100,000 mil.
T ra k tg  p ośredn ie    0,000 „
D rogi departam en tow e  . . . .  4,600 „
D rog i r z ą d o w e ................  4,400 „

115, 000  ̂ mil.
Drogi  uboczne  łączą między sobą wsie i gm i­

n y ;  t rak ty  poś redn ie  łączą małe  ta rg i ;  drogi  d e p a r ­
t a m e n t o w e  łącza targi  ważiie w  każdym d e p a r t a ­
m en cie ;  naos la tek  drogi  r ządowe łączą wszystkie 
g łó wne  punk tu  rzcczypospol ilej .

W c  Francyi  ś rednia  rozległość gminy w y r ó ­
w nyw a  półmi l i  k w ad ra to w e j .  Na szesnaście gmin 
zamkniętych pomiędzy  cz te rema pob i i sk iemi  ta rga­
m i ,  plac h a n d lo w y ,  dwanaśc ie  z n ich przerzyna  a 
cz te rech  dotyka.  Dla tego leż ś rednia  od leg łość ,  
k tóra rozdziela gminy  f rancuzkie ,  wynosi  nieco w i ę ­
cej niż p ó ł m i l i ; ś rednia  zaś odległość  między ich 
la r g a m i ,  wynosi  t rochę  więcej  niż dwie  mile.

Drogi uboczne ,  tak poży teczne ,  tak p o t r z e ­
bne , p r a w ic  wszędz ie  są źle p o p r o w a d z o n e ,  źle z ro ­
b ione  i źle u t rzyma ne .  Gminy łożą rocznie na te 
drogi  trzydzieści  mi l ion ów  f r a n k ó w ; lecz pon ieważ  
nakład  ten ,  p o m im o  p r a w a  , czyni się p r a w ie  za­
wsze bez ro zróżn ien ia ,  bez znajomości  p r zedm io tu ,  
wy pa dk i  nic od p o w ia d a ją  tym sumom.  Jest  dzie-



sięć tysięcy gmin  (z l iczby wszystkich  37,187)  gdzie  
wydatk i  na drogi  o b o cz n e  j ed n e g o  ro k u ,  bywają  
zu pe ł n i e  s tracone dla roku nas tępnego .

Trakty p o śred n ie  dalek ie  są j e szcze  od tego  czein 
być po wi nn y ;  w  ogolnos'ci wszakże  w  ich u rzą d ze­
niu większa  już za c ho w u je  się przezorność niż w  
drogach w ła śc iw ie  tak nazwanych  ubocznych. Depar-  
tanienta i gminy dają na te d ro g i ,  roczn ie ,  w  p i e ­
n iądzach lub p ow in no śc i ac h  s u m ę  b lisko  20 m i l i ­
o n ó w  franków.

Drogi  departamentowe ciągle s ię  ulepszają,  lecz 
w  p o p r o w a d z e n i u  ich w i e l e  częs tokroć pozostaje  
do życzenia.  Z tego  p o w o d u ,  nieraz u legan o  w i ę ­
cej p ew n y m  w p ł y w o m  niż in ter es o w i  og ó ln em u.  
Można przyjąć,  że d e p a r l a m e n t a , już (o na utrzy­
manie  tych d r ó g ,  już na dokończen ie  zaczę tych ,  
nakładiiją sob ie  ofiary rocznej od p ię tnas tu  do d w u ­
dziestu m i l i o n ó w  franków.

Drog i  rządowe i mosty  zabierają z budże tu  s u m ­
m ę  od  20— 27 m i l i o n ó w  f r a n k ó w ,  których część  
pochłaniają mosty.  Nieza leżnie  od tej sumy u c h w a ­
lon o  w  r. 1837 oś m dz ies ią l  cztery mi l iony na u k o ń ­
czen ie  ro b ót  najpi lniejszych.

Tak w ię c  l icząc tylko d r o g i ,  Francya potrze  
buje coroczn ie  na u le p sz e n i e  dr ożn ic lwa  lą d o w e g o  
bl isko 100 m i l io n ó w  franków.  Lecz wyznać p o t r z e ­
b a ,  jak to sami  Francuzi  przyznają,  że nie umieją  
tam użyć przyzwoic ie  tej sumy znakomitej .  Są 
tain w y b o r n i  in żyniero wie  a j ednak  zasady b u d o ­
wania  częs to  obudzają po l i towanie .

IYr. „Rzeki, p o w ie d z i a ł  Pascal ,  są to d ro g i ,  
które idą i niosą lam dokąd iść c h ce m y .“

Kanały czyli  rzeki sz tu cz n e ,  u tw o r z o n e  prze ­
m y s łe m  l u d z k i m ,  na w zó r  tych którym przyroda  
nadała b i e g ,  po d  w ie l u  w zg lę d a m i  zas ługują na 
p ie r w s z e ń s t w o  przed  os l a tn iemi .  W i a d o m e  są ty­
s iączne n ied o g o d n o śc i  p o łą cz one  z b ie g i e m  w ó d  na­
turalnych.  Kanały jeż e l i  będą im d od an e  w o d o -  
zbiory,  nie boją s ię  s p a d k ó w ,  s k a ł ,  w e z b r a n ia ,  ani  
wyschnięc ia .  Najwięce j  odznacza je  ta okol iczność,  
że nie mają b ieg u  o z n a c z o n e g o , przez co żegluga  
staje się r ó w n ie  ła twą pod  w o d ę  jak i z wodą .

Kanał składa s ię  p o sp o l i c i e  z szeregu  p od z i a ­
ł ó w  bez przerwy po  sob ie  nas tępujących ,  d os k o n a ­
le z r ó w n o w a ż o n y c h ,  j ed ne  nad drug ie  wyższych.  
Przep ływa  się tak z w od ą  jak i p od  w o d ę , z j e ­
dneg o  za łomu  do d r u g ie g o ,  za p o śr e d n ic t w e m  urzą­
dzenia mur ow'ancgo ,  które się nazywa szluza.

Bardzo  mała i lość w o d y  dostateczna jes t  na 
u sp ła w ie n i e  kanału i d la tego  nic lękają s ię  one  
wyschnięc ia .  Najmniej szy s trumień  dostarczyłby  
w o d y  w i ę c e j ,  aniżel i  potrzebują  kanały dla n ie s i e ­
nia w sz ę dz ie  s t a tk ów  tak w ie l k ic h  jak okręty.  Ka­
nał  p o łu d n i ow y ,  który można  rzec przynosi  c h w a ­
łę  Francyi  w  pr zedmioc ie  robót  publ icznych  , d la ­
tego  że w  ep o c e  jego z a ł o ż e n i a , nic p o d o b n e g o  nie  
miała ani E u r o p a ,  ani św iat  ca ły,  zaopatruje  się  
w  w o d ę  z małych s t r u m y k ó w ,  k lóre by  dziecię  ba­
wiąc  się przesz ło  i t ak ow e  sp ływają do w o d o z b i o -  
ru n azw ane go  kotl iną Saint -Fereol .  Cała żegluga  
na kanale zawis ła  od tej kotl iny,  która n a w e t  nie  
j e s t  zbyt w i e l k a ,  bo  jej obję tość  nie w y n o s i  w i ę ­
cej nad sześć m i l i o n ó w  s z e ś c ie n n y c h , (21 m i l i o n ó w
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s tóp  sześcfen, ) ,  co j es t  n iczcm w  p or ów na n iu  z tą 
i lością w od y ,  jaką toczy S ekw an a  w  48 godzinach .  *)

Korzyść ,  jaką nadzwyczajnie  j eszcze zalecają  
się kanały,  j e s t  t a , że można je  p row adz ić  gdz ie  
nam się p o d o b a  i że one p o z w a l a j ą , przy p om oc y  
układu  s z l u z , a n a w e t ,  ściśle rzecz b i o rą c ,  pła-  
szczyn n a c h y l o o y c h , opatrzonych  maszynami  nieru-  
c h o m e m i ,  p rze byw ać  p o c h y ł o ś c i ,  na klórycl i  rzeki  
mogły by  się zamienić  w  wie lk ie  wo dos pa dy .  d. n.

K o r c s p o n «l c n c y  a z B i a ł e j
dnia 2 ii sierpnia 1849 r.

Bujanie zasiewów ozimych i jarych tudzież traw z 
wiosny wstrzymała posucha która nastawszy na początku 
czerwca, trwała bez przerwy aż d o  końca tegoż miesiąca i 
dosyć nas trwogi o jarzyny, zwłaszcza o późne owsy naba­
wiła. Potem odwilżały częste ale bardzo krótkie deszcze 
omdlewające z upałów rośliny, które przy nabytej z wiosny 
sile i za pomocą zasobu nawozu w roli tkw iącego , dorosły 
mimo lata bardzo suchego do rzadkiej w ogóle wysokości. 
Wielką posuchę u nas przez dwa miesiące było jawnie z te ­
go widać, że żaden deszcz nie tylko nie sprawił przybytku 
wody na rzekach, ale wysychały one nawet coraz bardziej 
i w połowie sierpnia większa część zdrojów i rzek górnych 
i młynówek była całkiem wyschła; dopiero 19 tegoż m ie­
siąca nastąpił po dokuczliwych upałach deszcz rzęsisty, któ­
ry przez 7 dni nieprzestając, napoił pola i p rzepełn ił  rze­
ki. Żyto przed połową czerwca zupełnie okwitło ,  a przed 
połową lipca wzięto się do żniwa poniekąd, które idąc za 
pomocą kosy szybko, ukończono w naszej okolicy z koń­
cem lipca przy najpomyślniejszem powietrzu. Równocze­
śnie nastąpił sprząt wcześniejszego jęczmienia i p szen icy ; 
teraz jeszcze tylko jęczmień i wielka część owsa jeszcze na p o ­
lu bo i tego ostatniego cokolwiek w pierwszym tygodniu sier­
pnia sprzątniono, gdyż na naszym targu 18 sierpnia już 
sprzedawano nowy. Plon żyta sami gospodarze bardzo chwa­
lą , mniej jęczm ien ia , owies wcześniejszy i z dobrych ról ma 
ziarno ładne ,  plon tegoż ogólnie jeszcze niewiadomy i najwię­
cej od posuchy ucierpiał, w ogólności jednak  ślicznie wyglądał. 
Ziemniaki rychłe obrodziły nadzwyczaj hojnie ,  plon z d ro -  
w iu teńk i , nać żółknie i u sy c h a , o późniejszych są te same 
nadzie je ,  o zarazie nic nie słychać. Robotnika nigdzie nic 
b rakow ało , od kosy do trawy płacono dziennie po 15 kr. 
m. k . , do zboża tyle lub najwięcej 18 kr. m. k., pomocni­
kom ręcznym 8 — 1 0 — 11 i 12 m. kr. według wieku, płci 
i miejscowości. Kto zatrudnia swego robotnika cały rok, 
miał go poniekąd i do kosy za 12 kr. m. k.; z tego wyni­
ka, ze wzgląd na pomyślność kraju i gospodarstwa nigdy 
nie pozwala o robotniku całkiem zapominać.

Wielka szkoda, że w naszych gospodarstwach bardzo 
mało, bo prawie żadnej nie spostrzegamy chęci do zapro­
wadzenia urządzeń sprzyjających pilności i zręczności szcze­
gólnych robotników; przeciw zaprowadzeniu zbawiennej rady 
Jaraczewskiego stawiają nasi więksi gospodarze z góry se ­
tne obawy i o wykonaniu wątpią; w imieniu dobra kraju 
wypada życzyć, aby się odważono do prób licznych i daj 
Boże pomyślnych: większa część albowiem gospodarzy idzie 
tylko za przykładem szczęśliwym, a w niesześliwym potępia 
zasadę nie zważając na uboczne uchybienia. Dzięki pomy­
ślnemu powietrzu i stanowi zdrowia tego roku po w s ia c h , 
że roboty polne i żniwa tak łatwo i tanio szły, niechby j e ­
no było jak przed 5 laty, słoty i choroby lub jedno  z tych 
dwóch, bylibyśmy tego roku po przerzedzeniu ludności i 
wycieńczeniu sił pracujących, najszkodliwszy brak robotni­
ka ucierpieli.

Smutne w ogóle naszego robotnika zubożenie, w sku ­
tek nędzy z drożyzny od trzech lat trwającej,  nieregular- 
nośc z a ro b k u , ciężary po części dobrowolne lecz słusznem 
uczuciem ludzkości i wiary usprawiedliw ione , nieobyczaj- 
n o ść ,  sprowadzona brakiem wychowania i wadami stosun­
ków spo łeczny ch , brak prawie zupełny ustalonej dla cho­
rego lub wiekiem osłabionego pracownika pomocy, niesto­
sowna do osobistej pilności i zręczności nagroda p r a c y , 
zmniejszenie nareszcie ludności a przeto objętości sił p ra­
cujących przez morowe choroby, jako teraz przez c h o le r ę :

') Sekwana w  czasie najniższego stanu wody, toczy 
10 0  metrów sześciennych na sekundę albo 9 ,5 4 0 ,0 0 0  m e­
trów sześcien. w jednym dniu.
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zw rócą  m o że  k iedyś  u w agę  rz ąd u  i go sp o d a rzy  na p ra ce  i 
p ra co w n ik ó w  i na  środki  sku teczn ie  zabezp iecza jące ,  ale 
daj B o ż e ,  aby n ie  zapóźno!  Przez  usta  szan o w n eg o  w y d a ­
wcy te g o  P am ię tn ik a  odzywaliśmy się  p rzeszłej  w iosny  o 
p o m o c  dla n ieszczęsnych  n aszych  n ędza rzy ;  *) ciężkie polity­
c zn e  doleg liwośc i  nie  pozwoliły  m o że  p o ż ąd a n eg o  s k u t k u , 
na jw iększa  liczba tych nędzarzy  posz ła  do  ło n a  matki ziemi, 
ale n iem a ła  liczba nowo p rzy ro s ły ch  s ie ro t  i b ied ak ó w  tu ­
ła  się  j e szcze  po  naszych k rzakach  i u l ic a ch ,  którzy m im o  
k ra jca ró w  k tó re  im litościwi ludzie p o d a ja ,  p o d o b n ie  n ie  
d łu g o  b ę d ą  ciężki ten los ponosili.  Za p ró ż n ia k ie m  n ie c h c ą -  
cym  z a ro b k o w a ć ,  nie p rzem ów ilibyśm y ani s ło w a ,  ale  że 
o m a ło le tn e  istoty a n a w e t  o d o ro s ły ch  w cale  zan iedbanych  
ludziach  tak ze s t ro n y  rządu  jako  też obyw ate ls tw a  nie  m a 
żadnej  p i e c z y , to nam  nie  pozwala  milczeć.  , Dobrze  że 
d aw n e  p r a w a ,  >.<' k o n s ty tu cy a  '/. i  m arca  wkłada ją  n a  gm i­
nę  obow iązek  p ieczy o ubogich  , ale coż po p ra w ac h ,  k tó ­
rych  w ykonania  w tym względz ie  nie w id z im y ?  W ieśn iak  
przy  sw ych dosyć tw a rdych  n e rw ac h  nie  j e s t  b a rdzo  sk o ­
rym do uczynków  m i ło s ie rn y c h ,  d o teg o  w ie jsk ie  g m iny  jeszcze  
nie u rz ą d z o n e ,  a m ie jskie  inoże maja jak  n. p. nasza  m o ­
żliwe s t a r a n i e , da jąc  po  kilka złr. dla b ied n y c h ,  ale to j e s t  
k rop lą  na  gorący  k a m i e ń , ale n ie  ś rodk iem  u trzym ania  i 
w y chow an ia  tak d rog ich  s ił  i m a ją tk ó w  dla o jczyzny, k tó ­
rych  oca len ie  j e s t  obowiązk iem  ludzkości  i m ądrości .  Nie 
p o trzeba  takiej  m asy  żywić za d a r m o , wielka jej cześć  m o ­
że być użytą  i przyzwyczajaną  do p racy  na w ła sn ą  i k ra ­
jo w ą  korzyść.  Może też wszelkie  u s i łow ania  nie o d p o w ie ­
dzą zam ie rz o n em u  ce low i ,  ale n iech  przynajm nie j  raz zo­
baczymy, że się wzięto  do  d z i e ł a : bo nam  przec ież  nie 
w ia d o m o ,  iżby od nas  aż do  T a r n o w a ,  gdzie  w idać  m ały  
zakład dla s ie ro t  cno lą  obyw atelską  założony  i u trzym ywany,  
gdz ieś  czegoś  p o d o b n e g o  p ró b o w an o .  L ecz  dosyć  t eg o  cośm y 
p o w ie d z ie l i , aby u w ag ę  światłych i d o b ry ch  obywateli  zw ró ­
cić na  p rz ed m io t  ba rdzo  ważny  i aby ich p obudz ić  do  p o ­
łączen ia  s ił  d o s ta te cz n y c h  dla osiągnięcia  celu tak w sp an ia ­
ł e g o  , k tóry  w  is tocie  rząd za w spó łdz ia łan iem  obywatels twa 
rozpocząć  i u sk u teczn ić  z d o ł a ; to je d n a k  n iech  n a m  będzie  
w olno d o d a ć ,  że  zan iedban ie  k ażdego  m o m e n tu  s t ra tę  o jczy­
źnie  przynosi  i śc iąga wie lką  o d p ow iedzia lność  na tych , k tó ­
rym piecza publiczna  j e s t  po ruczona .

P rzy  dos ta tecznośc i  s i ł  p r a c u j ą c y c h , z k tó ry ch  się  n a ­
sza okolica  i p o d o b n ie  nasz  cały obw ó d  teg o  ro k u  pociesza, 
czytam y l iczne użalenia  ze w sch o d n ie j  Galicyi na  b ra k  i d r o -  
gość^ r o b o t n ik a , tudzież częste  p o tęp ian ia  i un iew innian ia  
tegoż.  W sz ę d y  gdzie  są ludzie  bez p o s ia d ło ś c i ,  r zem ios ła  
i m a j ą tk u , gdzie się  takow ym  nic  uda je  żyć z ż eb ran i ­
ny  lub kradzieży, gdzie  uw ięziony  za kradzież  m us i  się 
u trzy m y w ać  z p racy  sobie  d o s ta rczan e j :  w  każdem  takiem 
p o ło że n iu  zniewoli m iłość  do  życia takich ludzi do pracy, 
z niej  tylko życie u trzym ać  m ogących .  Im w iększe  są  człowieka 
po trzeby ,  tem  w ięce j  t rzeba  do ich zaspoko jen ia  ś rodków , 
a jeżeli  te ś rodki  p racą  m o g ą  być n a b y te ,  tem  większa 
m usi  być i będzie  je g o  pilność. Jeżeli  tedy  gdzie  b rak  r o ­
b o tn ik a ,  to albo takiej klasy ludzi b rakuje ,  albo s ię  onym  
u d a je  żyć ż eb ran in ą  lub k radz ieżą ,  p rzen o sząc  n ad  życie 
p ra co w i te ,  życie za d a rm o  i po  w ięzien iach  na  s to le  sk a r ­
bu  publicznego .  Jeżeli  gdzie  ro b o tn ik  zbyt d r o g i , to albo go 
m ało  w  p o ró w n a n iu  z po trzebą ,  albo je g o  p raca  z ła ,  n i e s p o -  
r a , albo ro b o tn ik ,  chociaż  l icznie jszy,  zna i m a  za m ało  
p o t rzeb  w p o ró w n an iu  do sk a rb ó w  podan y ch  od  przyrody. 
R zeczą  j e s t  n ie z a p rz e cz o n ą ,  że  w takim' razie ożywienie  
w sze lk ich  s i ł ,  k tó rem i do  p racy  zarządzić  m o ż n a ,  p o d o ­
bn ież  zc iągn ien ie  ro b o tn ik a  z m ie jsc  gdz ie  go  j e s t  p o d o s t a -  
t k ie m ,  j e d y n y m  by łoby  ś ro d k ie m  z a ra d c z y m ,  ale  p raw d a  i 
t o ,  żc po trzeba  na to czasu  i ofiar p ien iężnych .  N ajtru ­
dniej zaradzić  n iedos ta tkow i robo tn ika  p o c h o d zą ce m u  ze 
zbyt sk ro m n y ch  p o t rzeb  tegoż, to j e s t  z l e n i s t w a , a ten  s to ­
su n e k  u nas  jeszcze  b a rdzo  wielki a wę w sch o d n ie j  Galicyi 
m o że  nie m niejszy jeżeli  n ie  większy. Że tutaj tylko w z ro ­
s tu  po trzeb  albo przez zw iększen ie  s ię  ludnośc i  a lbo przez 
k o rz y s tn ą  zm ianę  oświaty i obycza jów spodz iew ać  się  m o ­
ż n a ,  rzeczą j e s t  jasną.  P o m n o ż en ie  ludnośc i  n a s tęp u je  sa ­
mo przez  s ię ,  m o że  być także przysp ieszone  ja k  n. p. przez 
to ,  aby p rz y  p ieczy  publicznej o s ie ro ty  i ubog ich  p rz e s ie ­
d lać  je  z m ie jsc  p rz e lu d n io n y c h  na m iejsca  m niej zam ie­
szka łe .  Oświata i obyczaje  zmienią  sie n iezaw odn ie  i to

')  Ob. Tygodnik ro ln iczo-przem ysłow y z r. 1848, na sir. 107—108.
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k o rz y s tn ie ,  sko ro  sję  w y chow an ie  publiczne  zmieni.  Lecz 
i na  te  pożądaną  zm ianę  poczekają  g o sp o d a rze  jeszcze  d ł u ­
g o ,  a gdy tym czasem  potrzeby  pom yślnośc i  k ra jow ej  nie 
pozwala ją  na  s iebie  c z e k a ć ,  zdaje się n a m  że j e s t  w r e ­
kach  osobliwie  bogatszych  ś r o d e k ,  k tó reg o  dzielności m o ­
żna już  teraz i p e w n ie  nie bez sku tku  użyć. Galicya j e s t  
to kraj w ie lk i ,  k tó ry  m ało  kto i. m ie szk ań có w  zna z u p e ł ­
nie.  Nie po trzeb a  go też znać z u p e łn i e ,  aby wiedzieć ,  że 
przy liczbie m ie rn e j  w zorow ych  g o sp o d a r s tw  i g o sp o d a rzy  jest 
tak ich  m n ó s t w o , w k tó ry ch  bardzo  m ało  albo zu p e łn ie  żadnej 
n ie  m asz  pieczy o obyczaje  s łu g  i czeladzi,  zająć  s ię  więc  
p ilnie  w skrzeszan iem  i w sp ie ran iem  o c h ę d o s tw a ,  a m oże  c h o ­
ciaż w części uda  się  nap row adz ić  w cześn ie j  nasz  lud do 
p oznan ia  i używania  na jp icrw szych  w y g ó d  życia,  do w ię ­
kszych niż teraz  i to n iezby tkow yeh  p o t r z e b ,  a ztąd s p o -  
tężyć pracow itość .  W  n ie je d n em  wiekszem  g o sp o d a rs tw ie  
w z ac h o d n ich  naszych o b w o d a ch  (w sch o d n ich  n ie  znam y) 
nie ma ani tego  sta ran ia  o o c h ed o s tw o  czasem  licznych 
s łu g  i ich n iezb ęd n ą  w y g o d ę ,  co o konia  lub in n e  bydlę. 
K oń  m a m ieć  swoją  s ta jn ię ,  p r z e g r o d ę ,  ch ęd o ż en ie  i t .  d . ; 
a człowiek byleby ro b i ł ,  n iech  sobie  idzie leżeć  k iedy  i gdzie 
c h c e ,  na  w iechc iu  m ie rzw y  lub bez t e g o ,  n iech  się  przy­
kryje  n i e b e m ,  jeżeli  dz iurawa p rzy o d z iew a ,  n iech  sie m y ­
j e ,  c ze sz e ,  p rzew leka  jeżeli  i j ak  m u się p o d o b a ,  n iech  
go op iera  kto chce  Ale to nie d o b rze  i nic korzy­
s tn ie  dla tego  g o sp o d a rs tw a  i dla kraju.  Aby obyczajność 
i w y g o d ę  s łu g  i czeladzi u p o rz ą d k o w a ć ,  aby k ażd em u  dać 
m ie rn e  ł o ż e , dog lądać  j e g o  oczyszczenia,  opran ia  i t. d. nie 
po trzeb a  wielkich m ają tk ó w  i zmian d o m u ,  n a w e t  tak w ie l ­
k iego  osob is tego  d o z o r u ,  bo się  zawsze znajdzie  jak iś  s ł u ­
ga, k tóry  p o c h o p n ie j s z y , czulszy, dla w łasne j  g o d n o śc i  będzie  
m ó g ł  za m a łe  podw yższen ie  n a g ro d y  d ru g ich  dozorować . T r u ­
d nośc i  nic p ow inny  o d s t r ę c z a ć ,  bo w szys tko  na świecie  
t r u d n e , a sko ro  n iezb ęd n e  a p rzy tem  tak b łog ie  jak  o c h e ­
d o s tw o ,  to k tóżby  się  u p i e r a ł ,  gdy jeszcze  p o m n i , że swej 
ojczyźnie wyświadczy n iem ałą  p rzy s łu g ę  przez  przyczy­
n ien ie  s ię  do w zrostu  je j  pom yślnośc i.  T rudnośc i  zm n ie j ­
szą się  też w m ia rę  w ytrw ałośc i ,  j ak  to po  innych  widzimy 
k r a in a c h ,  bo i tam k iedyś  tak b y ło ,  a p rzecież  s ię  już  w 
c iągu k ró tk ieg o  n a szeg o  życia wiele  i korzystn ie  zmieniło .  
Niech tym czasem  towarzystwo g o sp o d a rsk ie  i więksi g o s p o ­
darze  n ie  spuszczają  baczn eg o  oka z tego  w z g l ę d u , później 
zawiążą się  filialne towarzystwa g o s p o d a r s k i e , śc iągn ie  sie 
ro ln ika  p o d  tychże w p ł y w , w eźm ie  polieya kra jow a i m ie j­
scow a  inny  t ryb  i będzie  wglądać  w o c h ed o s tw o  d o m o w e  
i publ iczne  z tem  u p ra w n ie n ie m ,  jak iego  wzgląd  na g o ­
d n o ść  kra ju  i s tan  zdrowia wym aga,  z tą dz ie lnością ,  a b y ­
śm y  mieli p raw a  nie  tylko p isane  ale także w y k o n a n e :  a 
p o tem  się  pokaże  każde p o m n o że n ie  na tu ra lnych  wygód  i 
o ch ęd o s tw a  praw dziw ą  dźw ignią  pracowitośc i.  O tej d o le ­
gliwości g o sp o d a rs tw a  k ra jow ego  nie  pozwolił  n am  zakres  
n a szeg o  podan ia  jak  tylko n a d m ie n ić ,  światli  z iom kowie 
k tórzy zechcą  podzie lać  n a p o m k n io n e  z dan ie ,  potrafią  ją 
lepiej w y łu szczy ć ,  jeżel i  to za p o t rze b n e  uznają!

D onosząc  o żn iw ach  t e g o r o c z n y c h , zdaje  n a m  się  nie 
o d  rzeczy n a d m ie n ić ,  że na  całym  Szlązku i na  kilka mil od 
n aszego  miasta  w  G al icy i , s ierp  już  przesz ło  od  dw u d z ie ­
s tu  lat do  żniwa nie  bywa używany; po trzeba  s ie rpa  o g ra ­
nicza się na  zb ie ran inę  trawy po  m ie jscach  kosie  n ie d o s tę ­
pnych  n. p. po  k rzakach  i rowach.  Zato k o s a , goła  lub 
z g ra f ikam i,  w y łącznem  bywa żniwa na rzędz iem ,  ułatwiają 
cem  i sk raca jąeem  a zatem  zapew niającem  zbiory. W idz i­
my u  nas  ró żn e  koszen ia  sposoby ,  lepsze  i g o r s z e , lecz 
g o sp o d a rz  \y każdym  razie w ysoko  ceni sobie  kosarza; on  
tez o d w ro tn ie  nie da łby  s ię  nam ów ić  do  używania  sierpa,  
k tó ry  częs tego  dokuczliwego  zginania  ciała w ym agajac ,  d a ­
leko  m niej od  kosy sk u tk u je ,  za k tórą  sie  p ro s to  p o s tę p u ­
je .  L u d  o kilka mil od  nas  ku  K rakow u m ieszkający  p a ­
trzy ja k ie m ś  dz iw nem  okiem  na n a szeg o  żniwiarza k o szące ­
go  , zadając  l iczne je g o  p racy  wady  i n iebacząc  osobliwie 
na  różn icę  w  ̂ s p o s o b ie , czasem  n iep o p ra w n y m  i n iew y­
k o ń c zo n y m  używania  kosy, trzym a się uporczyw ie  s ierpa 
w  piłkę  z ą b k o w a n e g o , k tó ry  to g a tu n e k  n igdy  u nas  nie 
b y w a ł  używany. Miałby sob ie  to żniwiarz  tam tejszy  za grzech, 
dać  się nam ów ić  do użycia kosy  do żniwa żyta, pszenicy, j ę c z m ie ­
nia a tu i owdzie  n a w e t  owsa. N iektórzy  tamtejsi  g o sp o d a ­
rze więksi  dali się p ie rw szem i p ró b am i n iezg rab n em i od 
używania  kosy o d s t ra sz y ć ,  ale się m oże  za czasem  p rz e ­
kona ją  , ze wada  nie w rodzaju  lecz w  sposob ie  p racy  leży.

W  d rukarn i zakładu  narodowego im . Ossolińskich.


